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"*"SPOSÓBŻYCIA -> 
PEWNEGO UCZONEGO W PARYŻU, 


Jeden z podróżujących Anglików opi- 
sal- nam „pewnego. z najosobliwszych ludzi, 
o jakich kiedy w pamiętnikach: literackich 
wzmianka była. Imię jego brzmi wpraw- 
dzie po włosku, ale jest to rodowity. Wę- 
grzyn i mieszka od lat kilku w Paryżu.— 
»Poznałem go przypadkiem,« mówi tenże 
podróżnik. :.»To, co starożytni o wielu fi 
losofach opowiadają, nie może jeszcze bydź 
pode: zyciem , jakie pan Mentelli w 

aryżu prowadzi, „gdzie już od lat kilku 


nej, o mur doma sąsiedniego opartćj cha» 
ty, mającćj zaledwó 7 stóp w przecięciu — 
Właściciel ogrodu pozwolił panu Mentelle» 
mu mieszkać bezpłatnie w.tćj dziurze— 
Przyjaciel mój zapukał i weszliśmy do cias 
snćj komórki, gdzie zaledwo byłó miejsce 
dla nas trzech. Po prawej stronie stał po- 
przek prosty za łóżko służący tapczań, 
zajmując całą szerokość tego dziwnego po- 
mieszkania. Uczony, siedząc ňa tym tap» 
czanie, miał nogi podartą wełnianą kołdrą 
obwinięte. "Przed nim stał z deski zrobioe 
ny stolik, a ma nim leżała tabliczka mar: 
murówa, na którćj zadania rachunkowe 
rozwiązywał. = Ponieważ bursa potłukła mu 
okna fhszkodźziła ściany, Uczony, zaradzae 
jąc temu, szpary wścianie i oknach poza 


po: | tykat papierem, który, iż był przezre czy” 


wemy, same się nastręczeją,, Przyjącie 
zatém użytkował joż od kilk 4 


jat PO eA MI. swojego. Przy wycho.| 
dzie ; mi mój aż 
„ma podwórze: ' „Patrz mefta a A 
EA aA odzieją Yżekł do rAnie.| 
»Mieszka' w nim od dwóch lat jędeń, z naj. 


Chces? go. 


| kawał” czarnego ‘chleba, 


— | sty, czytaliśmy wyraźnie na nim Greckie 


i Arabskie charaktery, zasługujące na uwae 
ge ze względu swojćj nadzwyczajnćj głade 
kości i delikatności. Po lewćj stronie sta» 


| 10 stare z poręczami krzesło, które, jak 


inne sprzęty tej komórki, przepełnione by» 
To xiążkomi iw rozmaitym formacie, zaczą” 


| wszy od olbrzymiego foliantu, aż do ośm- 


nastówki z drukarpi puna Bleu. © Krzesło 
to: darował mu niegdyś kardynał Fesch.— 
Niezgrabny kawał cyny, zgięty w postać 
nieforeńnego'naczynia, wisiał nad stolikiem 
istażył %a lampę. Odkryłem w ciemnym 
zakątka garnek blaszany, dzban z wodą™i 
„Pan Mentelli» 
rzekł mój” przyjaciel, przedstawiając mię 
jemu, »mówi tak dobrze po Angielsku, 

ik ja'fi WPan; Tubo oprócz nas dwóch nie 
widział mnych Anglików.« I w samćj isto= 


ie przemówił do mnie z wielką biegłością 


w tymi języku i dobornemi wyrazy, nie mie- 


"zając słów Francużkich, i co mię najwię- 
«©ćj zdziwiło, nie mówiąc akcentem cudze. 


|" 
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ziemskim. Nadzwyczajny człowiek tea mó. 
wi równie dobrze po Łacinie, po Niemiec- 
ku, po stavofi nowo-Grecku, po Sławiań- 
sku, Arabsku, Samskrycku, Persku, Włos- 
ku, Węgiersku i Fracuzku. Rozumie także 
większą część znanych języków Europejskich 
i przykłada się do języka Chińskiego, któ. 
rego zna już blizko trzy tysiące głosek. — 
Wielce biegły w ścisłych umiejętnościach i 
statystyce, potrzebom zbierania wiadomo- 
Ści poświęcił powaby Życia. Raz w tydzień 
daje jedną gading z matematyki, która 
mu tezy franki dochody, przynosi. Za da, 
chód ten kupuje na całe siedm dni Ży- 
wność, składającą się z kilkunastu. kartofli 
i dwóch bochenków chleba komisnego.— 
Gdyby codzień świeży chleb kupował, jadł. 
by go więcćj; przenosi zatćm chleb czer- 
stwy, który trudniej trawić się daje. Raz 
lub dwa razy na tydzień w blaszanym garn- 
ku swoim gotuje kartofle nad parą lampy, 
i to jest jedyna łakotka, którą sobie po- 
zwala, Miał na sobie szlafrok z grubej fla 
nelli. W zimie sypia na swoim tapczanie, 
w lecie w krześle poręczowóm., Ani to prze- 


sadnie skromne Życie, ni owo. nieustanne. 


czuwanie w nocy, mie. nadwerężyło jego 
zdrowia. -Ma przyjemne i otwarte rysy 
twarsy, czerstwość i Świeżość malują się w 
jego licu; jest przytóm dosyć dobrej. tuszy, 
Długie włosy spadają wu na ramiona, a 
ładna ciemna broda nadaje. mu poważną j 
starożytną postać. Broda ta służy często 
za model w pracowni rzeźbiąrza. Girodet, 
co mu także niejaki dochód robi. Pytałem 

o, czy mu się taki sposób Życia nie przy» 

rzy; odpowiedział, że wcale nie, i przy» 
dał, iż prowadzi go już od. lat dwudziestu. 
Przyjemnościami Życia bynajmnićj nie po. 
gardza, lecz by je mieć, musiałby czas tak 
drogi poświęcać nudnemu dawaniu lekcyj. 


Woli zatćm oddawać się naukom, na które | 


wszakże nie zbyt wiele jeszcze ma czasu, 


lubo dnie całe i połowę nocy na nie obra. 


ca. Słowem twierdzi, iż w Żadnym wzglę- 
dzie nia poczytuje się za nieszczęśliweg0— 


Prowadząc tak proste Życie, które 52m s0- 
bie obrał, nie czyni to bynsjmaićjye chęci | 
uchodzenia za dziwaka.: Czas swój, poświę- 
ca żądzy zbierania wiadomości i pomnaża-. 


nia ich skarbów, podobnie jak skąpiec spo- 
kojaość i życie swoje poświęca tćj mamo. 


nie. która wszystkie skłonności i nczncią 
jego pochłania.—Dowiedziałem się od nie- 
go, Że wszystkie kraje Europy (wyjąwszy 
Anglią) przebył pieszo; że wielu człon. 
ków instytutu Francyi, mimo ubogiego i 
dziwnego jego ubioru, chodzi. z nim nieraz 
po pod rękę na przechadzkach, przykład, 
który professorowie innych uniwersytetów, 
tak niepotrzebnie zadziecający nosy, naśla- 
dowaćby powinni. Gdzieindzićj muszą bydź 
nauki końiecznie wystrojon :, a talent w sta- 
rej sukni, jakże pogardliwą gra rolę! Pocz- 
ciwy Mentelli opowiedział mi do tego sto- 
sowną historyjkę, którą tutaj ku zbudowae 
nią uczonych naszych; umieszczam : 


»Przyjaciele moi,e mówił pan Mentet- 
li, »przysłali mi raz dużo sukien różnego 
rodzaju. Nosiłem je kilka razy, lecz ze- 
miłowanie do xiążek przemogło nad chę: 
cią ubierania się porządnie. Nie mogłem 
oprzeć się pokusie sprzedania tćj gardero- 
by, a kupienia za to kilku dzieł, które po- 
siadać tak bardzo pragnąłem. Wdziewam 
więc mój stary surdut, a nowe suknie niosę 
do tandeciarza, który ubogą moją powierz- 
chowność porównywając z wytwornością i 
wartością sukien, które ma sprzedawałem, 
miał mnie za złodzieja i do zwierzchności 
osk»rzył. Przytrzymano mię i wsadzono 
do prostego więzienia, przeznaczonego dla 
schwytanych przez policyą włóczęgów. Nie 
śmiałem udawać się więcćj do moich przy» 
jaciół, a wstydząc się mojego nierozważne- 
yo kroku, cały tydzień zostawałem w zam» 
knięciu. Gdy rozważyłem nareszcie, że 
tracę czas tak drogi, napisałem do moich 
przyjaciół, a ci wybawili mię z tego kło- 
potu. Gdyby mi byli dali osobne więzie- 
nie z wolnością truddienia się naukami, miej» 
śca tego nie byłbym” tak prędko opuścił; 
znajdowałem je bówiem bardzo wygodaćm, 
żyłem darmo, a zatćm mogłem więcej czasu 
zatrudnieniom moim poświęcaćw 0" = = 

przyjaciel mój zapraszał ńiekiedy 


| Mentellego na obiad, lecz té nadzwyczajne 


obiady, Przerywając raz przyjęty Sposób . 
jego Życia, działały niebezpiecznie na ję. 
go zdrowie. Szklanka wina o febrę go przy. 
prawiła. Pragnął bardzo zwiedzić Anglią, 
a wiedząc nawet, że tam wszystko niezmier- 
nie drogie, oświadczał , iż spodziewa się 


=- 
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przebyć wszystkie części kraju tegó, mając 
tylko 150 franków. Nie mogł-m się wstrzy- 
mać od Śmiechu i zapewniałem go, iż to 
jest istnćm niepodobieństwem. nPod.óże 
moje po stałym lądzie,« odrzekł , »kosże 
towały mię trzy razy mniej w stosunku. — 
Co do Angli, miałem jaź na uwadze dro- 
gość żywności, Tuecz poprzestanę na chle. 
bie i wodzie, a w nocy prześpię się gdzie 


pod drzewem, albo pod kościołem.c—cAh! 


mój panie! powiedziałem mu na to, »w 
Anglii jest to' niestety największa zbrodnia, 
nie mieć pieniędzy. Kto tam ubogi, jest 
eo ipso kary godny. Prawa nasze bronią 
tylko majątków, lecz nie ubóstwa. Gdy 
znajdą WPana spiącega pod drzewem, to 
obudzą go i do więzenia zaprowadzą. — 
Miejscowy sędzia pokoju uzna WPana lub 
za włoczęgę, lub za złodzieja zwierzyny. 
Powiesz mu kim. jesteś w istocie, to wszak- 
Że na WPana stary surdut i dowiedzie ci 
przez tego wiarygodnego świadka, Żeś skła. 
mał: Kto wie, czy ukarany haniehbnie nie 
będziesz jeszcze gorzko niero ztropności swo- 
jéj żałował. Znam na prowincyi kilka ta- 


kich urzędników, có byl:by w stania stąwić 
WPana, bez Żądnej ceremonii, „pod. pree. 


gierz, jedynie za to tylko, iż twój surdut 
nie kosztuje przynajmniej 12 gwineów, — 


Gdy więc przyjdziesz do Anglii, miejże z | 


sobą dobrze zaopatrzoną garderobę i przy- 
gotuj się na to, ażebyś w podróży swojej 
sześć razy więcćj płacił za wszystko, jak 
warte.« Patetyczne napomnienie to „robia 
ło na tym dobrym człowieku zupełnie ta- 
ki skutek, jakiego się spodziewałem. Paz 
na zawsze wyrzekł się projektu padróżowa- 
nia po Anglii ze 150 franków w kieszeni.— 
"Widywałem go często podczas pobytu mo- 
jego wParyżu. Prosił mię, bym mu spro- 
wadził pewne dzielo Samskryckie, którego 
wszakże z największą nieprzyjemnością mo- 
ją nie znalazłem w Londynie, Jako biegły 
dyalektyk znajdował upodobanie w ntrzy: 
mywaniu fałszywych często paradoxów ; 
jest to u niego igraszką ozumu. Sposób 


obchodzenia się jego, ma coś łagodnego i’ 


pociągającego w sobie; a długa broda i owa 
pełna ducha, poważna fzyognomia przyp 

minają portrety. Kiłku współczesnych Ti 
ana, malowane mistrzowską ręką tego maż 


larza: Przyjaciel ludzi itowarzyskości, po- 


"wszystkich zawodach, 


CON 
cia | 


Święca wszystkie roskosze Życia nienasycoa 
nćj żądzy nauk. Słowem, Żaden jeszcze 
człowiek zwiękizym zapałem, a zmniej- 


szą miłością własną i próżnością nie po. 


święcał się naukom. — Od rządu Frańcuze 
kiego, któremu hojne Izby zezwoliły ną 
tak znaczne summy ku zachęceniu s.tuk i 
umiejętności, nie dostał Mentelli Żadnego 
wsparcia. A jednak jest on dziwem ucżo- 
ności i niewyczerpaną kopalnią wiedzy we 
Pytaj go WPan o 
zdanie starych i nowych aatorów w jakim- 
bądź przedmiocie, a natychmiast powtórzy 
mu wszystko, co prozaiści i poeci różnych 
narodów pisali otóm, a nawet w ich włos. 
nym języku i ich własnemi wyrary. Men- 
telli zatóm mialby ważniejszą przyczynę, 
niżeli sławny Xiążę Pico de Mirandola, 
chwalić się, Że de omni re scibili mówić 
umie. Tóm bacdzićj zadziwiamy się nad 


jego obszecnemi i rozmaitemi wiadomościa- 


mi, gdy pomyślimy, że nie otrzymał ża- 
dnego wychowania, i że wszystko jedynie 
samemu sobie jast winien.« (z R. L) 


SPOSÓ9 ÓDŁEWANIA CYNY W CYNOWYHĆ FORMACH, 
„ABE DÖ NICH NfE PRZYSTAWAŁA. 
Prechtel, Jahrbuch. © 
.  Cheąc cynowe przedmioty, w cyno- 
wych formach odlewać, lab przeciwnie z 
przedmiotów cynowych, jako to: naczyń, 
figur, ozdób i t, p. brać formy cynowe do 
odlewania innych podobnych, należy smol- 
ne łaczywo, skropić terpentynowym o- 
lejkiem i zapałiwszy, nad płomieniem for- 
mę lub przedmiot cynowy tak długo trzy- 
mać, aż się jak majlepićj okopci, wtedy na 
tak okopconą cynę, lejąc roztopioną, nie 
tylko iż się obie nie łączą z sobą, ale na- 
wet z łatwością od siebie odstaną. 
| maa RO | — 


Porównanie Kupców Londyńskich z 
Poryzskiemi. 
Dla cudzożiemca zwiedzającego głó. 


(wniejsze ulice Londyńu, ciekawy jest wie 


dok spesobu kupowania towarów przez o- 


soby wyższego stanu. Damy zajeżdźają w 


karetach przed same drzwi kópca, i wtćm 
wygóodnóm stafiowisku, wzywają go do sie- 
bie przez lokaja. Kupiec czarno wystrojo- 
ny zgółą głową, zbliża się do karety, za- 
pytując damy co rozkaże. — Pokaż mi 


zobaczę co Pan «masz 
Csu tonem poważnym i grzecznym. Ku- 
Piec przynosi żądane towary, i: targ usku- 
ecznia. się na. chodniku (trotoir). Jeżeli 
„ady nie ma czasu: proszę to Wszystko od- 
nieść do mego mieszkania dla przejrzenia. 
Kupiec zmuszony jest posłać towary cza» 
sem bardzo daleko, a zdarza Się częsso, iż 
nie nie kupiono, Największa jednak tru. 
dność nie tak w sprzedaniu towarów, jak 
raczćj w odbieraniu za nie pieniędzy za- 
chodzi, Wszystkie majętne domy w Londynie 
moją otwarty kredyt u kupców, którzy 
częstokroć kilka lat muszą czekać na swe 
należytości, z 
|, dak wielka w tym względzie zacho» 
dzi różnica co do kupców Paryzkicb! U 
nich nie ma Żadnego kredyta, żadnych 
towarów z domu za pięknością nie wysyła. 
Wchodzisz do. sklepu, <kupiec przyjmuje 
cię, jakby dawał audyencyą. Jeżeli wyehwa- 
la pokazywane ci towary, nie czyni tego; 
aby icb się pozbyć, lecz Że ma takie o nich 
przekonanie, i Że w tóm wysławianiu przy- 
jemność własną znajduje... Prawdziwy ku- 
piec Par; zki, jest prawie zawsze znacznie 
bogatszy, od kupujących, ztąd też widać 
w ich powierzchowności i uczuciach pewną 
niezawisłość, od którćj jego Londyńscy 
koledzy są bardzo dalecy. - 

OO 


Z. Węgier (Offner und Pester -Zeis 
tung): »Mamy przed sobą snopy kłosów ję: 
czmienia, pełnych ciężkiego ziarńa, 2żŻę- 
tych tego roku po raz drugi na polo , le- 
żącém. pod Rudą, powyżćj folwarku miej. 
skiego, należącóm do tutójszego mieszcza. 
nina Michała Schwsbel. Na tém polu ję- 
czmień tego lata w.porze zwyczajnćj doj. 
rzał i został zebrany, .Scierń znowu: 20- 


stała zorana | zasiana, i wydała po raz dru. 


gi żniwo obfite dojrzałego plonu.. Jest to 
pospality czworograniasty Jęczmień, który, 
jak wiadomo, prędko-rośnie i wcześnie doj. 
rzewa: (Nawet w okolicach bardzićj ma 


północ leżących, przy miernćj pogodzie, 


„potrzebuje tylko 8 do: J4ygodni.od zasies 
wu do zbloru, aby..dojrzęć. « Zjawisko to 
nie jest zatćm tak rzadkie, dlą gospodarzy 


wiejskich, ) <- A A 8 
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Pan kwiaty; tul, jedwabne materye, it. p. 
Nowego mój Panie. 


ni,- przezpaczyła Polsce pszezelnictwo, 


W jedny m z ostatnich numerów "Nie. 
mieckiego dziennika Litteratarblatt, wydas 


wanego przez znanego z dzieł swoich w” 
przedmiocie historyi 


literatury i krytyki 
doktora Menzel, i stanowiącego rodzaj do? 
datku do gazety: Morgenblatt, zajmującego 
się wyłącznie: ważniejszych dzieł rozbiora« 
mi, większą częścią pisanemii przez sames 


„goż doktora Menzel, z przyjemnością czy= 


taliśmy piękny przekład kilku sonetów Mića 
kiewicza, tłómaczenia P. Gustawa Schwab. 
Wyjęte są one z wydanego Świeżo na rok 
1834 przez PP. Chamisso i Schwab Nowo- 
rocznika: Deutscher Musen-Almana ch. Dr. 
Menzel, zapowiedziawszy na wstępie, iż 
Noworcz:jik ten nadzwyczaj jest tą rażą w 
poetycznym względzie bogatym i przyto* 


j Czywszy najprzód kilka urywków z poe- 


Żyj panującego Króla Bawarskiego, z pig? 

knych pieśni. P. Fryderyka Rückert, i a 

wierszy samego wydawcy. "a 
4 R 

Pan Mikolaj Witwicki w szacownóm 

dziele swojóm: O Pszezelnictwie, wy» 


| danćm przed kilka Tary w Warszawie dos 


wodzi, że w prowincyach Polskich, na przes 


strzeni'13,500 mil kwadr., znajduje. się 


| 4,422,500 pni pszczelnych, lecz gdyby ta 
gałęź gospodarstwa do wyższego stopnia 


posuniona była, megłyby krujć te utrzye 
mywać 25,500,000 pni, czyli o 21,077;600 
pni więcej, „jak dotąd utrzymują. Licząc 
na jednym pniu najwięcej 10 ałp. zyckuą 
pszeżelnictwo zatóm czyni w Frówiney. 
ach Polskich ogółem rocznego przy cho 
du 44,220,000 „złp. a mogloby- czynić 


*255,000,000, jeźli przypaścimy, Że ilość u- 


lów do, liczby wyżćj wzmiankowanćj posu. i 
Monai b) dź. może. . Autor robi uwagę s: Że 
Opatrzność miasto kopalni drogich kamiee | 

i zezelnictwo, m 
którego: dochód równa się najobíitszym-ko= 
palmiom. , a (2B. By, | 


Z 


